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Zawierucha w Meksyku.
(Do illustracyi na str. 4).

Wiadomości, jakie nadchodzą z drugiej półkuli, 
brzmią dość wojowniczo. Sfery miarodajne w Sta­
nach Zjednoczonych są ogromnie rozdrażnione, wo- 
statnich bowiem czasach powstała w Meksyku ostra 
opozycya przeciw rządowi, a równocześnie ruch 
wrogi dla północno amerykańskiej Unii. Opozycyo- 
mści wnieśli w Izbie kilka projektów ustaw, z któ­
rych każda obliczona była na to, by amerykańskie-

„ N iebezpieczna" szk o ła : Panna Konatkowska (X)> której prywatną szkołę 
polską, utrzymywaną obok mleczarni jej ojca w Berlinie, zamknęła policya

berlińska.

mu handlowi w Meksyku usunąć grunt z pod nóg 
i doprowadzić go do ruiny, Stany Zjednoczone par­
tycypują zaś poważną kwotą półtora miliarda w roz­
maitych przedsiębiorstwach meksykańskich.

Na razie opozycya nie potrafiła wyrwać Diazowi 
steru z rąk, z chwilą jednak, kiedy to się stanie,
a uajprawdopodobniejszem będzie w razie śmierci 
Diaza Stany Zjednoczone będą musiały użyć wszel­
kich środków, by ją złamać, a historya uczy, «*

zapatrywałaby się na zamieszki u sąsiada, gdyby 
tamże sama nie była poważnie zaangażowaną.

Rząd związkowy podrażniła niezawodnie okoli­
czność, iż Japonia, dla ubezpieczenia swych intere­
sów wobec Stanów, stara się usilnie o pozyskanie 
punktu oparcia na kontynencie amerykańskim w o- 
brębie jednej z republik, przedewszystkiem zaś 
w Meksyku, więc tuż pod jego bokiem. Ostatnie 
oświadczenie japońskiego ministra spraw zagranicz­
nych, że Japonia pragnie utrzymać ze Stanami jak 
najlepsze stosunki i że one są rzeczywiście wyśmie­

nite, nie uspokoiło dostatecznie 
amerykańskiego ogółu, a rząd, 
jak wiadomo, pozostaje tam stale 
pod wpływem opinii publicznej, 
która opozycyonistów meksy­
kańskich podejrzy wa ciągle o kno­
wania z żóltoskórcami.

Łatwo też stać się może, 
iż jeśli rozgorączkowanie opanu- 
je umysły, rząd Unii, dla za­
dowolenia owej właśnie opinii 
publicznej, gotów będzie do 
kroków nieuzasadnionych fakta­
mi, a wojska zgromadzone wzdłuż 
granicy rozpoczną akcyę wojen­
ną, zwłaszcza że dowódzca ich, 
generał Wood, podobno bardzo 
chętnie porzuciłby bezczynność, 
na jaką od lat tylu skazaną jest 
armia amerykańska.

Jak dotąd, to już przeszło 
dwadzieścia tysięcy wojska ame­
rykańskiego znajduje się na gra 
nicy amerykańskiej, jak się je­
dnak zdaje, trudności będą nie­
małe, gdyż Stany oświadczyły 
gotowość wycofania swych o- 
krętów wojennych z portów me* 
ksykańskich, skoro tylko zabio­
rą węgiel; ruch mobilizacyjny 
na granicy ma na celu tylko 
strzeżenie neutralności.

Prezydent meksykański, Por- 
firio Diaz, wyraził się publi­
cznie, iż absolutnie nie zgodzi 
się na wmięszanie się obcego 
mocarstwa w sprawy wewnę­

trzne państwa. W mieście Meksyku sklepy mało ucier­
piały z powodu niepokojów, przeważnie dotknięta jest 
północna część kraju. Utrzymuje się przeświadczenie, 
że powstańcy otrzymują posiłki ze Stanów Zjedno­
czonych, którym zależy na tem, aby mieć pretekst 
do przekroczenia granicy meksykańskiej.

iż
północno-amerykańska Unia nie robi ceregieli, jeśli 
chodzi o jej materyalne interesy. Zupełnie inaczej

l dziejów zawojowania powietrza.
Coraz śmielsze i coraz trudniejsze przedsięwzię­

cia awiatorów stały się w naszych czasach tak czę­
ste, że prasa notuje już tylko najniezwyklejsze fa- 
kta z tej dziedziny. Dwa takie fakta zajmują obe­
cnie obserwatorów podboju atmosfery przez czło­
wieka.

, nmariis, DOw ietrza:' Zdobywcy nagrody 
jw  zaw oj j ieg0 pasażer Senoucąue.
ielin’ów, pilot Eenaus i jego 1

Jednym z nich jest zdobycie nagrody Andrzeja 
i Edwarda Michelin’ów wyznaczonej półtrzecia roku 
temu dla awiatora, który z pasażerem przeleci prze­
strzeń z departamentu Sekwany do Puy-de Dóme 
w Owernii i wyląduje tam koło obserwatoryum astro­
nomicznego położonego na wysokości 1450 m. Lot 
trwać miał najwyżej 6 godzin, nie przedstawiał 
więc specyalnych trudności pod tym względem. Nad­
zwyczaj niebezpieczną i ciężką rzeczą natomiast 
miało być wylądowanie na szczycie góry najeżonej

E dw ard  N ow ow iejski.

skałami. Śmiały żeglarz powietrzny musiał ryzyko­
wać nietylko maszynę, lecz i życie.

Po dwu nieudałych próbach zdobycia nagrody, 
pokusił się o nią awiator Renaux, a pasażerem jego 
był znany uczestnik wyprawy do bieguna południo­
wego Senoucąue. Dzięki biegłości pilota i sprzyjają­
cym warunkom atmosferycznym lot odbył się szczę­
śliwie, a wylądowanie nastąpiło z nieznacznem tylko 
uszkodzeniem aeroplanu. Nagroda braci Michelin’ów 
wynosiła 100 000 franków.

Drugim zajmującym wypadkiem w aeronautyce 
były wyścigi, odbyte około Nowego Orleanu w Lui- 
zyanie pomiędzy aeroplanem a automobilem. Pierw­
szym sterował znany awiator John Moisant, drugim 
Józef Seumour. Samochód odniósł zwycięstwo.

Z dziejów  zaw ojow an ia  p o w ie trza : Wyścigi między awiatorem Moisantem a automobilistą Senmourem.


